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jakiś od dołu do góry; cichnie potrochu, 
wreszcie milknie zupelnie. 

Pewna babcia, która z wieku i slanowiska 
swego jest niby westalką, slrzegącą starych 


Różne są zapatrywania. Na dowód oto, tradycyi życia domowego, słysząc ochoczą, 
nadesłany nam artykuł, stojący w zupełnej | choć może nieco hałaśliwą zabawę za ścianą, 
sprzeczności z tem, co przed paru dniami. zauważyła z rozrzewnieniem: 


napisaliśmy o zabawach pozadomowych. 


— A jednak muszą to być jakieś porzą- 


Zostawiając sobie odpowiedż na jutro, dziś dne chłopaki, skoro bawią się przyzwoicie 


podajemy go w całości. 

A więc pan P. P. tak pisze: 

Jako najbliższych sąsiadów mam obok 
siebie dwóch kawalerów, klórzy prowadzą 
istotnie żywot bardzo zadomowiony. 

Niema prawie dnia, ażeby w małym ich 
pokoiku nie zbierało się mniej lub bardziej 
liczne grono przyjaciół i przyjaciółek, ba- 
wiących się raźnie do późnej nocy przy 
dźwiękach chrapliwej harmonii. Przez cie- 
niutką ścianę, która nas przedziela (dom 
jest żydowski) słyszę najdokładniej, jak gdyby 
działo się to w mem własnem mieszkaniu, po- 
brzękiwanie szkła i wesołe śpiewy, nie tyle mo- 
że zgodne i melodyjne, ile huczne i pełne mlo- 
dzieńczego zapału, przerywane od czasu do 
czasu pojedyńczemi okrzykami różnych ba- 
sów i tenorów, altów i sopranów. Około 
północy zazwyczaj poziom ożywienia pod- 
nosi się niepomiernie. Odróżniam już nie 
brzęk szkła, lecz wprost:straszliwe tłuczenie 
butelek; chórek mięsza się i rozsiraja coraz 
bardziej; to znowu  powielrze przeszywa 
ostry, przenikliwy pisk niewieści, pokrywany 
najczęściej tubalnym śmiechem zmięszanych 
glosów męzkich. Harmonia stęka, chrapie, 
jęczy, wpada w szał namiętny, zanosi się 
formalnie jakąś histeryczną czkawką, lecz 
wybija skoczny rylm taneczny; mlodzież 
puszcza się w pląsy, krąży, nosi się z przy- 
tupywaniem po ciasnym pokoju, przewra- 
cając stoły, stołki i wszystko, co stanie na 
przeszkodzie chwiejnym po libacyach no- 
gom. Potem robi się jedno wielkie piekło, 
niewypowiedziana kombinacya dźwięków, 
krzyków, tupania nogami, płaczu, śmiechu, 
łomotań! Rośnie to wszystko, potężnieje 
w sile, potwornieje w zgiełkliwości. 

Ale wszystko się kończy na tym świecie. 
Kiedy gwiazdy zaczynają blednąć na niebie, 
huragan cały ten przewala się nagle do 
klatki schodowej, huczy tam jeszcze czas 


POD TYARĄ PAPIEŻA. 


POWIEŚĆ. 
40 


„Jeżeli Fulvo ma w sobie czarta, lo w lej 
mulicy przebywa z pewnością dusza jakie- 
goś mnicha, a co najmniej zakrystyana. 
Takiem jest przypuszczenie mistrza Joachi- 
ma, które żartami wymyślił. Zawsze on jest 
bardzo wesoły, z wyjątkiem, kiedy myśli o 
tobie. Wledy smutnieje i pragnie cię uj- 
rzeć. 

„Nie bez trudu przyszło nam wynaleźć 
kawałek pergaminu dla napisania listu. 
Wszelki zapas stolicy apostolskiej wyczer- 
pał się na bulle i ekskomunie, więc kar- 
dynał Albano, teraz taki dobry dla mnie, 
zmuszony był wyrwać jednę białą karlę 
2 księgi tak ciężkiej jak skrzynia i pokrytej 
gwożdźmi miedzianemi, z której klerycy 
śpiewają na chórze, lecz nazwa jej za tru- 
dna jest do spamiętania dla takiego ma- 
łego nieuka, jakim ja jestem, 

„Trzeba kończyć list, ponieważ braknie 
już miejsca na pergaminie kardynała. Lec? 
tam, u samego dołu, pod podpisem, przy- 
kładam usta, i krzyczę, choćby nawet miała 


w domu, zamiast włóczyć się po knajpach, 
jak ogół dzisiejszej młodzieży. 

Czy zabawy sąsiadów moich były przy- 
zwoite zasadniczo, to mnie w gruncie rze- 
czy nie obchodziło, że jednak były nazbyt 
gromkie i zbyt częstothhwe, to mi się już 
bajecznie dało we znaki, dlatego leż zachwyt 
babci wydał mi się w odnośnym wypadku 
trochę przesadnym. 

Boć, proszę, gdyby panowie ci popili się 
nawet krzepko na mieście i wracali około 
trzeciej do domu, narobiliby wprawdzie tro- 
thę hałasu na schodach, trwaloby to je- 
dnak zaledwie kilka minut. Tymczasem upi- 
jając się „przyzwoicie“ w domu w licznem 
lowarzystwie, niepokoili przez kilka godzin 
mnie, sąsiada swego z drugiej strony, są- 
siada z dołu, sąsiada z góry, a prawdopo- 
dobnie i dalszych sąsiadów w podwórzu, 
gdyż wrzaski ich przerzynały powietrze, 
przewiercały mury i mogły spłoszyć naj- 
gruntowniejszy sen ciężko spracowanym 
mieszkańcom, nie mówiąc już o tem, że 
między tymi mogli być ludzie zdenerwowa- 
ni, chorzy, umierający. 

Wypadałoby sląd, że włóczenie się po 
knajpach, gdzie, bądź co bądź, nad pijaka- 
mi rozposlaria jest pewna kuratela, jest 
mniej szkodliwe dla otoczenia, a zalem 
mniej nieetyczne w swej islocie, niż zaba- 
wa podobna, urządzona po staremu „na 
własnym śmielniku*. 

Ale babcia ma cięższe jeszcze zarzuty 
przeciw młodzieży, przesiadującej wieczory 
w kawiarniach. 

— Niechże — powiada — zrobi się jaki 
wieczorek — dziewczęta chcialyby poskakać. 
Postroją się, przylecą i... siedzą biedactwa 
wianuszkiem całą noc pod ścianą, bo tych 
paniczów nie można z kawiarni wyciągnąć. 
Nie lak to było za moich czasów! 
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I istotnie było inaczej. Dziś coraz bardziej 
odczuwać się daje zanikanie życia domo- 
wego na korzyść życia publicznego. Zebra- 
nia familijne, rauciki, baliki lańcujące prze- 
noszą się po trochu z salaników mieszczań- 
skich do wielkich sal publicznych, klubów 
i kawiarni. Na wielkich balach nie można 
jeszcze narzekać na brak tancerzy — zwar- 
le ławy fraków zalegają zwykle środek sali, 
w oczekiwaniu na hasające bez upamięlania 
tancerki. 


Pelno ich leż na wieczorkach i podwie- 
czorkach w klubach i stowarzyszeniach. I lę 
właśnie formę zabawy uznać należy za naj- 
bardziej odpowiadającą duchowi czasu, wa- 
runkom ekonomicznym i uslrojowi większe- 
go miasta. Tańce idą żwawo i ocholnie, 
młodzież wybija ogniste hołubce, nikomu to 
przecież nie przeszkadza, nikogo nie draśni, 
nad głową nie stuka, bo sale są specya|- 
nie na ten cel urządzone, a dziarskie „dziś, 
dziś* nie zamąci ostatnich chwil konającemu. 


Nie dopisują tylko wieczorki prywatne. 
Niema jednak słusznej racyi łamać rąk z 
tego powodu. Może z czasem przesłaną one 
zupełnie obowiązywać ludzi tak zwanej kla- 
sy średniej, klórzy się dziś rujnują niemi 
na długie czasy, a dzięki temu znowu po- 
myślimy potem o reformie naszych urządzeń 
mieszkalnych. Obecnie w lvkalach trzy-cztero- 
pokojowych, największy, najpiękniejszy po- 
kój, przeznaczany bitwa na salon. Salon ten 
z meblami w pokrawcach jest prawie nie- 
używany, zamknięly na wszyslkie spusty, 
raz lub dwa razy do roku olwiera swoje 
podwoje na raut lub balik. Natomiast sy- 
|pialnia całej rodziny mieści się w ciupce 
najmniejszej i źle przewietrzanej, a tych, 
którzy się lam nie zmieścili wyrzuca się na 
kanapę do pokoju jadalnego, co znów ze 
względu choćby na... pierwsze ranne śnia- 
danie, dziać się nie powinno, 

— A gdzież przyjmować konkurentów do 
panien? — pyta babcia. 


Choćby w kawiarni, która się uszlachetni 
[przez obecność zacnych niewiast, jeśli bab- 
cia zaprowadzi tam swoje wnuczki. Tak się 
dzieje we wszystkich większych miastach 
europejskich, a i u nas moglibyśmy już o- 
powiedzieć o konkurach, zakończonych bar- 


mnie usłyszeć czcigodna nasza ochmi- 
slrzyni: 

„Powracaj do nas, drogi Victorianie; po- 
wracaj prędko, drogi Victorianie. „Pia“. 

Chłopiec przycisnął usta do miejsca, któ- 
remu Pia powierzyła pragnienie swego serca 
i doznał przejmującego uczucia czystej roz- 
koszy. Otworzył szybę w oknie i wyjrzał 
na białe obszary. Uciekła burza i niebo po- 
krylo się płaszczem gwiaździstym. Zamek 
zapadał w cichy sen. Pokryte grubym śnie- 
giem przestrzenie przedzielały dwóch boha- 
terów dramalu Kanossy, Grzegorza i Hen- 
ryka, a wielki spokój natury zstąpił na wi- 
downię, na której dwóch mistycznych pa- 
sterzy chrześciaństwa rzuciło dla ludów 
swoich i dla samych siebie posiew na żni- 
wo łez i krwi. Atoli obecna godzina nale- 
żała do nocy, ciszy i spokoju, a Victorian 
marzył radośnie o dzieweczce, która wzra- 
stała tam, w świętem mieście Rzymie, 
i która oczekiwała go z utęsknieniem. 


VI. 


Dlugo musiała czekać biedna dziew- 
czynka. 
Grzegorz VII przeciągnął aż do jesieni 


roku 1077 pobyt swój w Kanosie i w po- 


siadłościach hrabiny Matyldy, ażeby mieć 
oko na działania cesarza i kręcenie się jego 
pa Italii i baczyć na skryty bunt ducho- 
wieństwa lomkardzkiego, pragnącego już od 
pól wieku wyswobodzić się z pod władzy 
kościoła Rzymskiego. Fakty nadzwyczaj 
ważne, jako to wyniesienie w marcu przez 
jakąś część książąt niemieckich, w obec- 
ności legatów papieskich, Rudolfa Szwab- 
skiego, szwagra Henryka IV, na anti-c-sarza; 
niepokojące wieści, rozsiewane przez księży 
odszczepieńców, zwiastujące bliskie wynie- 
sienie na stolicę apostolską anti-papieża, 
patryarchę Rawenny, lub arcybiskupa Me- 
dyolanu; wszystko to wróżyło, Grzegorzowi 
straszne przesilenie, w którem upaść mogła 
stolica apostolska. 

W tymże czasie, na południu królestwa 
neapolitańskiego, tym ostatnim szczątku 
królestwa lamhardzkiego, został pobity Gi- 
sol, książę Salerno, jedyny sprzymierzeniec 
kościoła przeciw hordom Normandówi Ra- 
bert Guiscard i jego wierni akolici, Sara- 
ceni sycylijscy, grozili Rzymowi i wladzy 
doczesnej papieża, podczas gdy sam Kościół 
i całość wiary narażone byly na niebezpie- 
czeństwo 2 powodu anarchii w cesarstwie, 
nieuchronnego odszczepieństwa połowy Nie- 
miec i ukazania się falszywego papieża. 

Grzegorz, dręczony obawą przyszłości 
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dzo szczęśliwem małżeństwem, konkurach, 
które się odbyły całkowicie w... AE” 
u 


' 
z 


Towarzystwo „Trzeźwość“. 


Otrzymujemy następujący komunikat: 

Dzisiejsza walka z alkoholizmem stoi 
wszędzie na zasadzie całkowilej wstrzemię- 
źńwości ad wszelkich napojów wyskokowych: 
wódki, rumu, piwa, wina, absyntu, miodu, 
jabłeczniku itd, uznając alkohol za nie- 
bezpieczną truciznę w każdej dozie i pod 
każdą poslacią. Na tej zasadzie stanęło ró- 
wnież założone w Krakowie Tow, „Trze- 
źwość*, którego statuty przyjęte zostały 
przez władze. 

Zwalczanie alkoholizmu jest śmiałem tar- 
guięciem się na obyczaje i wierzenia życio- 
we społecz'ństwa. Nowe Towarzystwo, po- 
dejmując je, będzie nietylko słowem i dru- 
kiem uświadamiać o działaniu alkoholu, ale 
postara się o gospody przeciwulkoholiczne, 
o roztywki umysłowe, gimnastyczne i to- 
warzyskie, i popieranie wszelkieh usiłowań 
w tym kierunku. Pierwszym krokiem na 
tetn polu jest udział „Trzeźwości” w zało- 
żonych obecnie w Krakowie herbaciarniach. 
Członkowie „Trzeźwości”, z pomocą upro- 
szonych do tego poń z poza Towarzystwa, 
czuwają nad rozwojem młodej instylucyi, 
w której już się udało zaprowadzić swo- 
bodny i serdeczny nastrój, ściągający, obok 
dobrej, czysto podanej herbaty, selki star- 
szych i dzieci z warstw najuboższych. 

Na dalszym planie działań Towarzysiwa 
„Trzeźwość * sloi leczenie nułogowych pija- 
ków i założenie sanatoryum dla alkoholi- 
stów. Ponieważ Towarzyslwo liczy dzie- 
siątek lekarzy, przeważnie mlodych, zalo- 
żenie sanaloryum podjętem zostanie przez 
ludzi odpowiednia do lego uzdolnionych. 
Biblioteka, wydawnictwa własne lub popie- 
ranie i rozpowszechnianie literatury prze- 
ciwalkoholicznej, niczależnie od jej barwy 
politycznej, oddziaływanie na prawodawstwo, 
skierowane przeciw pijaństwu, oto środki, 
któremi zasady swe nowe Towrazystwo 
szerzyć będzie. Statut przewiduje zaklada- 
nie kół w całej Galicyi, 
Śląsku i Morawach. 


i niepojętą chęcią, pociągającą go za Alpy, 
w samo serce Germanii i Kościoła niemie- 
ckiego, po długim wahaniu, czy zapuścić 
się w głąb Lombardyi, we wrześniu nako- 
niec odstąpił zamiaru i rozpoczął odwról 
do swej stolicy. Właśnie wtedy Robert 
przedsiębrał oblężenie Renewenlu, lenności 
kosciola, i na czele band awanturników lu- 
pil Kampanię rzymską. 

Papież da Laleranu powrócił wieczorem, 
prześladowany bolesnem wsnomnieniem nie- 
woli u normandów Leona IX i rozmyślając, 
z której slrony świata zerwie się wicher 
straszliwy, co lyarę jego uniesie. 

Nie było Victoriana w orszaku papies- 
kim. 

Z ostatniego wypoczynku na drodze Emi- 
liańskiej Grzegorz wysłał go z depeszą do 
hrabiny. W piśmie swem prosił Matyldę o 
zairzymanie młodego człowieka w liczbie 
swych rycerzy aż do jego rozkazu, i po- 
wierzenie go ludziom najlepiej wyćwiczo- 
nym w karności i szluce wojennej. 

Pia płakała cicho w objęciu ksieni, nie 
pojmującej wcale zmaitwienia dziewczęcia. 
Biskup Assyżu pocieszał, jak mógł, swoją 
wychowankę. 

— (ó:ko moja — mówił — ojciec Świę- 
ty spelnia najdroższe nasze nadzieje, przy- 
gotowując Victoriana do Życia rycerskiego. 
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| Uznając, że zwalczanie alkoholizmu i u- 
świadainianie ludzi o jego szkodliwości jest 
"samo przez się zadaniem nader ważnem 
i trudnem i, że wiąże się ono z różno- 
rodnemi instytucyami, nie zależy zaś zu- 
„pełnie od przekonań religijnych ani poli- 
i tycznych, „Trzeźwość“ występuje „w imieniu 
hygieny i dobra społecznego, ku ochronie 
zdrowia dzisiejszego i przyszłych pokoleń, 
dobrobylu maleryalnego i sprawności umy- 
słowej narodu. Towarzystwo sloi zdala od 
wszelkiej politycznej i religijnej agilacyi". 
(§ 2 stalutu). 

Członkowie zobowiązani są zachować cał- 
kowiią abstynencyę od napojów wyskoko- 
kowych z wyjątkiem wypadków „kiedy wy- 
magają tego przepisy religijne, albo za wy- 
rażnym nakazem lekarskim w ciężkiej cho- 
robie“. (§ 5). 

Surowy len warunek musi być dobro- 
wolnie przyjęty, „członek który złamie przy- 
rzeczenie lem samem występuje z Towa- 
rzystwa*. Uczestnicy uważać się też muszą 
za bojową drużynę, która walczy z wro- 
giem wewnętrznego postępu i rozwoju lu- 
dzkości i czynnie w walce z alkoholem wspoł- 
działać. Zarówno zwiększenie zastępu wstrze- 
miężliwych zupełnie, jak i obniżenie ogólnej 
konsumcyi trunków, będzie nagrodą ich wy- 
rzeczenia się i zapału. 

Walne zgromadzenie konstytuujące „Trze- 
źwości* zwołanem będzie jeszcze w sły- 
czniu b. r. Na tem zgromadzeniu głosują 
i wybierają władze Towarzystwa tylko za- 
pisani już poprzednio członkowie. Ci zaś, 
co zgłoszą się podczas Walnego Zgroma- 
dzenia, lub po niem, przyjmowani będą we- 
dług statutu. Zapisy przyjmuje oraz udziela 
wszelkich dotyczących Tow. „Trzeźwość* 
informacyi dotychczasowy Zarząd w każdy 
włorek i piątek od 6—7, w lokalu uniwer- 
sytetu ludowego, Floryańska 43 l p. Tamże 
iw tych samych godzinuch czlonkowie o- 
lrzymywać mogą książki z biblioteki. 
a maaa 

Straszny wypadek. 
(Opis do ilustracyi tytułowej). 
W poniedziałek po poludniu przed wspa- 


na Bukowinie, |niałą kamienicą p. Rajala, gdzie mieści się | która 


wóż Pogotowia ratunkowego i równocześnie 
prawie przed bramą stloczyły się gromady 
ciekawych.... 

Z ust do ust podawano sobie wiadomość, 
że jakaś kobieta spadła z III piętra na bruk 
podworca; jedni mówili, że skonała na miej- 
scu, drudzy, że dogorywa.... Opowiadano 
sobie szeroko o całym wypadku, tworzono 
rozmaite przypuszczenia, ale każda wieść 
nosiła inny charakter, każde opowiadanie 
zawierało inną treść. Napewne niczego nie 
można się było dowiedzieć, a do środka 
kamienicy nie wpuszczano nikogo. 

Jeden 2 naszych współpracowników, który 
przypadkiem znajdował się na miejscu wy- 
padku, tak go opisuje: 


Pierwszy ratunek: 


Wylękły, pobladły ze strachu praktykant 
handlowy przybliżył się do mnie: 

— (zy pan wie, służąca od p. Rajala 
spadła z windy i zabiła się.. Trup leży 
w magazynie... 

Pospieszyłem na miejsce wypadku. Na 
garstce słomy, wśród stosów mebli leży 
młoda, piękna dziewczyna z przymknięlemi 
oczyma. Gdyby nie straszne rzęrzenie, wy- 
dobywające się z jej piersi, gdyby nie różo- 
wa piana, która pokryła jej usta, możnaby 
pomyśleć, że śpi tylka. 

Dwóch medyków z Pogotowia wraz z za- 
mieszkałym w tym domu lekarzem, p. Nar- 
lowskim, badają stan nieszczęśliwej. 

— Jaki slan panie? — pytam jednego 
z medyków. 

Pytany wzruszył ramionami: 

— Na razie trudno zbadać. Obrażeń ze- 
wnęlrznych niema: żadnych. Ale muszą być 
uszkodzenia wewnętrzne i to patężne.... 
Prócz tego przypuszczamy pęknięcie części 
podstawowej czaszki. Trzeba ją będzie prze- 
wieźć na oddzial chirurgiczny do Szpitala 
św. Łazarza. 


W warsziatach : 


Zacząłem badać przebieg wypadku, 
iw tym celu wsląpilem do warstatów 
p. Rajala, mieszczących się na drugiem 
piętrze, ściśle złączonych z czeluścią windy, 
służy do spuszczania ze strychu 


jego skład mebli, w pełnym galopie zajechał | mebli, tam bowiem jesl ich skład główny, 
| a a) 


Obawiałem się zawsze, choć kryłem przed 
tobą tę obawę, ażeby nie został członkiem 
kościoła, a może nawet zakonnikiem. 

— Żakonnikiem! — krzyknęła Pia — a, 
gdyby zoslał mnichem, najprzódbym 2a- 
chorowała, a potem umarła. 

Joachim uśmiechnął się, a niewinna ksie- 
ni odpowiedziała : 

— Doprawdy, Pia, sama nie wiesz, co 
mówisz. Stan zakonny jest najlepszą drogą 
do zbawienia. Dlaczego buntować się i go- 
rączkować na myśl, że Victorian obrałby 
stan duchowny, nie robisz przecie tego + 
powodu młodych panów, których widzisz 
prawie codzień, zamykających się w kla- 
sztorach? Nie dawniej jak wczoraj siostrze- 
niec kardynała Oslii przywdział sukienkę 
reguły św. Benedykta. Pomimo to śpiewa- 
łaś, śmiałaś się cały dzień; bawiłaś się z 
sarenką i żadnego żalu nie okazywałaś. 

Teraz znów Pia z poza lez się rozśmiała. 
Wspierana naukami swej przełożonej i do- 
brocią Joachima, poslanowiła być cierpliwą. 

Ksieni powtarzała jej po dziesięć razy na 
dzień: 

— Twój wuj mówi i robi wszystko 2 na- 
tchnieniem Ducha Świętego. Tym sposobem 
wszelkie jego postanowienia są godne czci 
i uznania. Zapewne osądził, że dla większego 
dobra duszy Victoriana i twojej potrzeba 


was rozłączyć, oddalić chłopua szesnasto- 
letniego od dziewczyny  rzynastoletniej; 
jego do Toskanii wysłać, a ciebie w Rzymie 
zostawić. Siedm dni drogi! Pia, wielbij Boga 
w niebie i jego namiestnika na ziemi! 

Na takie zapalrywania ksieni Pia nie od- 
powiadała nigdy. 

W ladnej lej główce o złotych włosach 
dziwne się myśli budziły. 

Pewnego dnia ksieni, będąc w dobrym 
humorze, opowiedziała gorącemi słowy hi- 
storyę młodego pana, a cudnych włosach 
falujących, którego uroda zamąciła spokój 
jej serca jeszcze za pontyfikatu Grzegorza VI. 

Pia zapamiętała każde słowa naiwnej mi- 
łości. Victorian był lakże wysokiego rodu, 
postaci zachwycającej, a przytem taki miły 
i rozumny! Mial przecie przeszłość rycerską, 
czega ideałowi ksieni brakowało, albowiem 
obrał stan duchowny, aby uniknąć trudów 
wojennych. 

Dlaczego papież wydalił z Rzymu syna 
Cenciusa, przyjaciela i brala wnuczki swo- 
jej? Odsunął go od Pii nie dlatego, żeby 
był zły, przewrotny, lecz, że zanadto był 
powabny. Piękny wygnaniec tem więcej 
wydał jejssię godnym uwielbienia, ponieważ 
dziadek, oświecany Duchem świętym, uzna- 
wał go za niebezpiecznego. 

(C. d. n.. 
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oraz do zabierania z warśtatów wykoń- 
czonych kawałków. 

W warstatach dowiedziałem się o całym 
przebiegu wypadku. Jeden z czeladników, 
p. Michał Matuszewicz, ten sam, który parę 
miesięcy lemu wystrzałem 2 rewolweru 
chciał sobie życie odebrać, potrzebował do 
wykończenia roboty podszewki. Ponieważ 
ofiara nieszczęśliwego wypadku była zajęta 
zszywaniem jej w kuchni pańsltwa Rajalów 
na irzeciem piętrze, podszedł do windy 
i zażądał zrzucenia podszewki, a sam sta- 
nął w drzwiach windy i wyciągnąwszy ręce, 
czekal, gdy wtem usłyszał krzyk slraszny 
i ujrzał w czarnej czeluści windy spadający 
jakiś olbrzymi przedmiot. Instynktownie 
pochwycił go w chwili, gdy koło niego prze- 
latywał, ale zanim zdał sobie sprawę, że 
chwycił suknie spadającej dziewczyny, zanim 
zdołał przywałać kolegów na pomoc, suknia 
urwała się i nieszczęśliwa całym ciężarem 
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jciała spadła na dół, podczas gdy w rękach 
Matuszewicza zostal tylko szmat spódnicy .. 
| Matuszewicz w tej chwili zaalarmował 
[kolegów i dał znać p. Rajalowi. Pośpie- 
szono nieszczęśliwej dziewczynie z pomocą, 
wan pogotowie stacyi ratunkowej 
i dano znać policyi... 

z 


kd z 

Dochodzenia, jakie w tej sprawie prze- 
prowadził kom. pol. dr. Styczeń, nie wy- 
kryły dotychczas, jakim sposobem stało się, 
że biedna dziewczyna runęła w przepaść. 

Nieszczęśliwa ofiara wypadku liczy 23 
lat, nazywa się Katarzyna Pisarska, a u p. 
Rajala służyła już półtora roku i cieszyła 
się, jako jedna z najpilniejszych pracownic, 
uznaniem swego pańslwa. 

Przewieziona do szpitala św. Łazarza nie 
przyszła do przylomności, a wczoraj w po- 
łodnie wydała ostatnie tchnienie... 


y ; . Ź SĄ j 
Ż D A 


Głośna para kochanków — b. następczyni tronu saskiego, ks. Ludwika ïi Andrtej Giron 
(według ostatniego zdjęcia fotograficznego w Genewie, podanego w paryjskiej vL’ lllu- 
straltonma), ` i 


Wiadomości polityczne. 


— Od pewnego czasu obiega w prasie nie- 
mieckiej pogłoska nieprawdopodobna, że w Pru- 
siech ma być utworzone osobne „ministerstwo 
dla kresów wschodnich*. W sprawie tej warto 
zaznaczyć głos „Frankfurter Zię.*, dziennika, 
którego chyba nikl nie posądzi o jakieś dla nas 
sympatye. Oto co pisze ten organ liberalny: 
Byłoby to najfatalniejszem ze wszystkiego, coby 
zajść mogło; podobne ministerstwo prowincyo- 
nalne oznaczałoby proklamowanie stanu wyją- 
tkowego dla lych prawincyi na stałe. Toby nie- 
tylko wywołało na zewnątrz zdziwienie, ale za- 
ostrzyłoby jeszcze całą politykę polską i pogor- 
szyło jej skulki, równocześnie zaś pomięszałby 
się rozdział czynności poszczególnych ministerstw. 
Dlalego nawet te dzienniki, które pochwalają 
politykę antypolską, plan len bezwarunkowo 
potępiają. 


KRONIKA. 


Kraków, 8 stycznia. 


Kalendarzyk, Dziś Seweryna op. Jutro Mar- 


cyanny p. Pojutrze Agalona i Wilbelma. 
Dziś o godz. 8 rano — 1° C. 


Repertoar teatru miejsklego w Krakowie. 


W czwarlek „Kordyan?*. 

W sobolę „Makbet“, lragedya w 5 aki. W. 
Szekspira. 

W niedzielę „Makbet“. 


0d wydawnictwa. 


Z dniem I stycznia b. r. dla wygody naszych 
P. T. Czytelników przy składaniu prenumeraty 
na „Kuryera'' ustanowiliśmy agencye w mieście. 

RPrzyjmują więc obecnie prenu- 


merntę na „Kuryera Krakowskie- 
go: 

Trafika glówuan na Linii A—B. 

Jnneczek i Wojciechowski, skład 
papieru, Rynek główny. 

Jolian Kurkiewicz, skład dewocyc- 
naliów, Mały Rynek. 

I. Schmaus, skład papieru, ul. Szewska. 

tósięgarnia Poluralskiego w Pod- 
górzu. 


Czterdziesta rocznica 1863 roku. Dnia 22 
stycznia b. r. upływa lat 40 od rozpoczę- 
cia ostatniej walki orężnej narodu polskie- 
go o wolność i niepodległość, walki, dzięki 
której lud rolny w zaborze moskiewskim 
stał się społecznie wolnym, a dziś przycho- 
dzi do samowiedzy narodowej i poznania, 
że tylko w wolnej Polsce szczęśliwym być 
może. 

Ku uczczeniu rocznicy tej, oraz bohate- 
rów i męczenników 1863 r., odbędzie się w 
sali „Sokola* uroczysty obchód w niedzielę 
dnia 25 b. m. Na obchód w pierwszym 
rzędzie zaproszeni będą wcterani bohater- 
skiej .walki z przed lat czterdziestu i zajmą 
na nim miejsca honorowe, umyślnie dla 
nich przygalowane. W uroczystości przy- 
rzekly swój współudział zaszczytnie znane 
w kałach artystycznych: pani Jadwiga Ka- 
milowa i panny Stopczańskie. Odczyt wy- 
głosi dr. Jerzy Żuławski. Śpiewać będzie 
wyborna dwunastka sokola. Inne szczegóły 
programu, nad klórego rozwinięciem komi- 
tet urządzający gorliwie pracuje,. podamy 
wkrótce do publicznej wiadomości. 

Prezydentura Krakowa. „Kuryer Lwowski* 
przedslawia szeroko fukt spodziewanego u- 
stąpienia prez. Friedleina i wie nawet, kto 
za kim będzie głosował. Podajemy tę osta- 
tnią fanlazyę w całości. 

„Ża dr. Słaniszewskim glosować będzie 
19 demokratów: Dr. Bandrowski, Birnbaum, 
prof. Bujwid, Drobner, dr. Fróhliug, dr. 
Gross, dr. Guńkiewicz, Kalyński, Klemen- 
siewicz, dr. Luslgarten, Maciułowski, Mie- 
dniak, Rotter, Schmelkes, dr. Scinfeld, dyr. 
Sołtysik, praf. Tczebicky, Turski i Uderski; 
dwóch dzikich: Kazin. Bartoszewicz i po- 
sel Daszyński. 20 z większości konserwaly- 
wnej: Bialik, dr. Bobilewicz,: prof. Cybulski, 
prof Domański, Drozdowski, Epstein, Go- 
dzieki, Jawoarnicki, prof. Jordan, Kosobucki, 
dr. Koy, Markus, prof. Rosenblalt, Sędzi- 
mir, dyr. Slęk, ks. Spis, dr. Staniszewski, 
Sulikowski, prof. Ulanowski, br. Wodzicki. 
Więc razem miałby dr. Staniszewski 41 


głosów. 


„Za dr. Leo głosawaliby konserwatyści: 
Bazes, dr. Benis, Beringer, dr. Bujak, ks. 
Bukowski, red. „Czasu* Chyliński, poseł 


.Federowicz, dr. Fischler, poseł Górski, Ho- 


rowitz, Judkiewicz, Hirsch Landau, dr. Leo, 
dr. Łepkowski, Kawecki, Mendelsburg, dr. 
Paszkowski, Rimmler, dr. Rothwein, Schwarz, 
Suski, dr. Szarski, Szatkowski, dr. Tom- 
kawicz — razem 34 radców. 

„Za niezdecydowanych uważać należy 
profesorów uniwersytetv:- Cyfrowicza, Pa- 
reńskiego i Poniklę, inż. Sarego, radcę sąd. 
Muczkowskiego i adwokata dra Bąkaw- 
skiego". 

Ojciec Wacław 2 zakonu ks Kapucynów, 
jedna 2 najsympatyczniejszych postaci na- 
szego miasta, ciężko się rozchorował. O. 
Wacław, w świecie noszący nazwisko No- 
wakowskiego, był przed r. 63 urzędnikiem 
w bibliotece Świdzińskich w Sulgostowie w 
Kongresówce, następnie, za udzial w po- 
wstaniu, był wraz z bratem artyslą-mala- 
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rzem zesłanym na Sybir. Dopiero powró- 
ciwszy 2 wygnania, wstąpił do stanu ducho- 
wnego i jest jego ozdobą w Krakowie. 
Skromny. cichy, człowiek olbrzymiej eru- 
dycyi na polu znajomości historyi polskiej, 
szczególniej końca XVIII. w. Ojciec Wacław 
jest wzorem kapłana i uczonego. 

Pęknięcie rury wodociągowej. Wczoraj około 
godz. 5 po południu przywieziono z placu 
nad Wisłą przy rogatce Zwierzynieckiej, 
świeżą rurę na miejsce uszkodzonej. Rura 
uszkodzona ma otwór szerokości 75 ctm., 
a długośai 3.40 m. Woda, wydobywając się 
przez lak duży otwór, z olbrzymią siłą szu- 
kala ujścia, i buchała w górę, podmywając 
funda:nent położonej obok kamienicy. Dzi- 
siaj rano uszkodzoną rurę porąbuno w ka- 
walki i wyjęto, na to zaś miej:ce zakładają 
rurę zapasową, mającą cztery metry dlu- 
gości; ściany rury są grubości dwucentyme- 
trowej, średnica zaś otworu wynosi 75 ctm. 
Robotami przy zakladaniu rury kieruje 
przybyły umyślnie z Wiednia inżynier firmy 
Rumpel i Waldek, p. Kleczsk, przy pomocy 
dwóch monterów; przy pracy jest zatrudnio- 
nych dwunąstu robotników. 

Kamienica, oznaczona |]. 60, którą wybuch 
wody najwięcej uszkodził, osiada ciągle 
tak, że okazała się potrzeba jeszcze silniej- 
szego podparcia jej świeżemi belkami. Wogólc 
nie jest wykluczonem, czy kamienica ta nie 
będzie wymagała gruntownej naprawy, i to 
poczynając od fundamentów. 

Osoby kompetentne obiecują ostateczne 
nłożenie rury i puszczenie wody ze zbior- 
ników do miasta na dzisiaj wieczór, ale.... 
chyba dociągniemy „magistracką* wodą do 
soboty. 

Jeden ze znanych majstrów merhaników 
tłómaczył nam dziś szczegółowe przyczynę 
pęknięcia rury. Nie wdajemy się w te szcze- 
góly techniczne, bo przyobiecano nam w tej 
sprawie specyalny artykuł — na razie lylko 
zaznaczamy, że, według zdania tego fachowca, 
że przyczyna głównie leży w cienkości rury 
iw nędznym materyale, jakiego do jej ad- 
lania użyto. Mniejsze rury już przy sklada- 
niu ich w Krakowie pękały w skutek ude- 
rzenia o siebie. 

Dobra woda! „Na sposoby biorą się“... 
powiada jakiś łam kuplecik z jakiejś tam 
operetki -- i w Krakowie także biorą się no 
sposoby: prof. konserwatoryum muzyczne- 
go p. Dec opowiadał wczoraj jednemu z 
naszych wspólpracowników, że przechodząc 
ulicą Golębią, zdumiał się, widząc wprosl 
tłumy służących, czerpiące do dzbanków 
wodę z beczki, leżącej na wozie. Naturalnie 
nie tyle zdziwiła prof. Deca la pogoń zu wo- 
dą, bo wiedział, że z powodu pęknięcia ru- 
ry wodociągowej brak jej w mieście, jak 


lo, że służące, zamiast w jakiejś sludni szu- ` 


kać ratunku, brały wodę z beczki nie wy- 
głądejącej wcale apetycznie. Zauciekawiony, 
skąd pochodzi ta woda, spytał jednę ze słu- 


żących, skąd la woda pochodzi i kto ją ro-! 


dzi? — „A no woda z Wisły* — brzmiała 
odpowiedź. 

Nie zazdrościmy wcale tym, klórzy uży- 
wali tej wiślanej wody, bo to przecież nie 
tajemnica, że wiele kanałów krakowskich 
odpływ znajduje w Wiśle. 

Godzina wodociągowa. Jak nirzdarie do- 
(ychczas plakaty są dowodem, Biuro wodo- 
ciągowe obliczałn przerwę w dostarczaniu 
wody na około 30 godzin! Do tej chwili 
uplynęło 64 godzin, a wody jak niema tak 
niema. Pokazuje się, że godzina wodocią- 
gowa jest przeszlo dwa razy dłuższa od ze- 
garowej. Oby tylko nie była 3 razy dłuższa, 
na co się wyraźnie zanosi. 

Na biednego irafło. Główna wygrana losów 


krakowskich uszczęśliwiła podobno aż nadto 
znanego p na Baumingera. Będzie mial 
biedak czem się pocieszyć, ponieważ niego- 
dziwa Komisya szacunkowa wymierza mu 
w Krakowie najwyższy podatek osobisto- 
dochodowy. 

Cofnięcie skargi przez p. Fiedlera Wspo- 
minaliśmy w swoim czasie o postępku p, 
Fiedlera, inspektora straży pożarnej, który 
jednego + robotników, p. Pałkę, nazwal 
„polską świnią”, P. Fiedler przysłał wówczas 
do naszej redakcyi „sprostowanie“, i nie- 
zależnie od tego zaskarżył p. Palkę do są- 
du karnego za oszczersiwo. Tymczasem w 
ostatniej chwili dowiadujemy się, że pan 


Fiedler skargę tę przeciw p. Pałce| 


cofnął. 
Ciekawiśmy, jak się wobec tego znamien- 
nego objawu zachowa Rada miejska?.. 


Cofnięcie skargi w podobnych okoliczno- | 


ściach daje dużo do myślenia. . 
Ślub Benedykta hr. Tyszkiewicza 2 p Adelą 


Dębowską odbyl.się wczoraj w Krakowie w, 


kościele SS. Felicyanek. Z okazyi tego ślu- 
bu zjechało się do naszego miasła sporo 
„nieobecnych*, których zwykle nie widuje- 
my w kraju, chyba że rozchodzi się nie o uro- 
czystości rodzinne, wyścigi i tym podobne 
zabawy. 

Franciszek Ondrziczek, jeden z najsławniej- 
szych skrzypków w Europie, wystąpi w kon- 
cercie poniedziałkowym 12 b. m., urządzo- 
nym przez dyrekcyę lwowskiej Filharmonii 
w lealrze miejskim w Krakowie. 

2 „Gwiazdy“. Stowarzyszenie polskich rę- 
kodzielników „Gwiazdu* Graniczna 6, urzą- 
dza dnia 10 stycznia o godz. H wieczorem 
uroczysty obchód opłatka. Dochód na za- 
kupno wlasnego domu. Wstęp 1 kor. 

Przy zwiedzaniu grobów królewskich na 
Wawelu należy, jak wiadomo, kupić od ko- 
ścielnego bilet wslępu do grobów; przynaj- 
mniej dotąd tak bywało. Tymczasem wczo- 
ruj grono osób z Króleslwa zwiedzało gro- 
by, i od kościelnego za dane mu pieniądze, 
biletów wcale nie olrzymało. Goście z Kró- 
lestwa, nieświadomi obowiązujących tulaj 
zwyczajów i rozporządzeń, © bilety się nie 
upominali, w przekonaniu, że może tak być 
powinno, lecz obecny przy lem p. Teodor 
Putała, zamieszkały na Krowodrzy |. 100, 
zapytuje za naszem pośr. dniciwem właści- 
we wladze, czy opłala za zwiedzanie gro- 
bów ma iść na odnowienie kaiedry, czy da 
kieszeni kościelnego ? 

Obiecujący młodzieniec. Przed kilku dnia- 
mi donosiiiśmy o aresztowaniu „piwnicz- 
nych“ złodziei, Zatorskiego i Chojdeckiej, 
dzisiejszej 2a$ nocy, o godz. 3'/4, policya 
przytrzymała niejakiego Józefa Orleckiego, 
mbawiajątrgu sę głą w karty, w mieszka- 
niu Sebastyana Polańczyka, stróża domu 
pod l. 194 na Pirądniku-Czerwonym. Or- 
Jeck, pomimo, że liczy dopiero 17 lat wie- 
RD, już od ośmiu lat jest stalym lokato- 
„rem więzień, za liczne kradzieże i złodziej- 
stwa, które od chłopięcegóo wieku uprawia 
con amore. Policya wyśledziła, że głównym 
„macherem* w szajce piwnicznych złodziei 
jest właśnie Orłecki, a lo dzięki swemu 
sprylowi i odwadze, które mn zjednaly u- 
znanie towarzyszy, pomimo iż ni.jeden z 
nich mógłby być jego ojcem — jeśli nie 
dziadkiem. 


Nekrologia. 


Edmund Zubrzycki, przeżywszy lat 58, 
zmarł w d. 6 b. m. Pogrzeb z krypty kościola 
XX. Pijarów odbędzie się dzisiaj o godz. 3 po 
poludniu. 

t Marya z Gronieckich Jezierska, 


5 


zmarła d. 6 stycznia w wieku lat 78. Wypro- 
wadzecie zwłok z domu żaloby |. 16 przy ul. 
Poselskiej, odbędzie się dzisiaj o godz. 3 po 
poludniu. 

t Filomena z Nyczów Wysocka, wdowa 
po Marku Wysockim, starszym iożynierze kolei 
państwowych, zmaiła dnia 5 stycznia w Nowym 
Sączu. Zwłoki przewiezione będą do Krakowa, 
gdzie dziś we czwariek 6 b. m., z dworca ko- 
Jejowego odbędzie się pogrzeb na cmentarz. 

Nieboszczka należała, lat temu trzydzieści, da 
składu lrupy teatru lwowskiego i występowała 
tam pod nazwiskiem Kwiecińskiej. 

+ Pawel Bryla, profesor gimnazyaloy, zmarł 
dnia 5 b. m. w Stanisławowie, przeżywszy Jat 52. 

t Władysław Górski, wl. dóbr Rożwienica, 


|zmarł dnia 4 b. m. w Oświęcimiu, przeżywszy 


lat 43. 


laki rok mieć będziemy. Wśród rolników 
i Indu wiejskiego oddawna utrzymuje się 
mniemanie, że czas od Bożego Narodzenia 
do Trzech Kióli slunowi wróżbę pogody na 
cały rozpoczynający się rok. Mianowicie 
każdy dzień, począwszy od Bożego Naro- 
dzenia aż do 5 slycznia, slanowi przepo- 
wiednię dla jednego miesiąca, jaka zalem 
pogoda była 25 grudnia, taką mieć będzie- 
my w styczniu; 26 grudnia slanowi wróżbę 
na luly i t. d. 

Trudno, co prawda, przepowiadać po- 
godę np. w miesiącech letnich z dni zimo- 
wych; dla tych jednak, co ta potrafią, lub 
prawdziwość przepowiedni sprawdzić zechcą, 
przypominamy tu, jaką pogodę w oslalnicii 
12 dniach mieliśmy. 

25 grudnia (slyczeń)—deszcz, wieczorem 
śnieg obfily. 

26 gr. (luty) — wicher, zawieja Śnieżna 
(miejscami błyskawice i grzmoty). 

97 gr. (marzec) zadymka. śnieg obfity. 

28 gr. (kwiecień)—odwilż zupełna, deszcz. 

29 gr. (maj) — ciepło, pogodnie. 

30 gr. (czerwiec) — ciepło, słonecznie. 

31 gr. (lipiec) — deszcz cały dzien. 

I stycznia (sierpień) ciepła, pogodnie, slo- 
necznie. 

2 st. (wrzesień) — pochmurno, śnieg. 

3 st. (paździ:rnik) — pogodnie, wieczo- 
rem śnieg i deszcz. 

4 st. (listopad) — pogodnie, 
deszcz. 

5 st. (grudziiń) — rano deszcz, potem 
pogoda. 

Ogólnie biorąc, jeżeli chcemy wierzyć 
przepowied 'i, możemy się spodziewać cie- 
plecga roku przy obfitych opadach. 

Da wschodniej Galicyi pierwszą wysyłkę, 
złożoną ze 120 osób służby, przeprowadzila 
krukowskie Biuro p. Krasickiego. 

Powadzie. Z Austryi Dolnej i z Czech do- 
noszą, że skulkiem ciągłej odwilży, jaka tam 
od kilku dni panuje, wylały większe i mniej- 
sze rzeki. Wezbral szczególniej Dunaj, któ- 
rego stan wynosił wczoraj pod Ybbs 4 m. 
75 cm. Wellawa również wzbiera gwałlo- 
wnie w górnym swym biegu. Lody wszę- 
dzie splynęły. 

Trzęsienie ziemi w Warszawie. Mieszkańcy 
śródmieścia Warszawy rozbudzeni zostali 
onegdaj około g. 8 w. strasznym hukiem 
podziemnym, klóremu towarzyszyło znaczne 
wstrząśnienie. W nieklórych mieszkariach 
i sklepach szyby w aknach z brzękiem 
powypadały, a mieszkańców ogarnąl laki 
popłoch, że nawpół przytomni powybie- 
gali na schody, zapytując się wzajemnie, 
co się slało?... 

Co się stalo?... . 

Oto od kilku miesięcy Szwedzkie Towa- 
rzystwo telefonów  Cedergrena prowadzi 
robaly około zastąpienia przewodników po- 


wieczorem 


wielrznych — podziemnemi. Przeprowadzo- 
no więc grube rury sziajngutowe, spojone 
z części melrowej długości, zaś co 50 me- 
tirów urządzono t. zw. studzienki. Olwory 
tych swego rodzaju szybów, wykonanych 
również z cementu, kryją szczelnie kaplury 
żelazne. Przed nastaniem zimy, sludzienki 
miały jaką taką wentylacyę przez szczeliny 
w nakryciach, od czasu jrdnak spadłych 
śniegów — szczeliny pozatykał: błoto, ta- 
mując zupełnie doslęn powietrza. Jedno- 
cześnie do rur telefonicznych zaczął się do- 
stawać gaz 2 ziemii, przesiąknięlcj wyzie- 
wami 2 iur gazowych; doslawał się 73- 
pewne przez zaniało dokladne spojenia od- 
dzielnych dzwon. 

Gaz ten nagramadził się w tych przewo- 
dnikach w takiej ilości, że kiedy onegdaj 
rano do jednego 2 takich wyłazów w agro- 


dzie Saskim chciało wejść kilku robotników, ' 


a jeden z nich zapalił przez nieświadomość 
zapałkę — nastąpił strsszny huk, a jidno- 
cześnie wszyscy robotnicy zoslali rzuceni 
na ziemię, nieosirożny zaś Jan Gołoj (no- 
men-omen) uległ osmaleniu włosów, ubra- 
nie zaś ma opalone guzem, który się od 
zapałki zajął Ale wybach nie ograniczy! się 
tylka na tem miejscu. Olo palący się w ru- 


buchy w czterech najbliższych słudzienkach 
i wyłazach. 

Największy wybuch i największe wstrzą- 
śnienie dało się uczuć przy wylocie na ro- 
gu ul. Królewskiej i Nowo-tielnej. Tu że- 
lazny kaptur wysadzony zoslał wysoko w 
powielrze, a chodnik zrujnował wybuch 
gazu przed 3 nieruchomościami (nr. 37, 33 
i 41). Oprócz tiga w pomienionych domach 
zdruzgotane zostały prawie wszyslkie szyhy 
w oknach wystawowych, oraz wiele szyb 
w mieszkaniach prywatnych na li Ji pię- 
trze. Nie obyło się też bez wypadków z 
ludźmi. Oto przechodzący tędy Teofil Pac, 
wyrobnik, uderzony został w lewą nogę 
płytą betonową. 

Następnie na rogu ul. Przechodniej i pla- 
cu Bankowcgo wybuchnął gaz z wyłlolu 
przed reslauracyą Ohrensteina. Od wstrzą- 
śnienia powylalywały szyby w restauracji 
O. i uszkodzone zoslały drzwi. Z powodu 
braku szyb, okna w restauracyi musiano 
zamknąć, jak na noc, a wewnątrz rozpalić 
świalła. Tu znów zraniony został w twarz 
jakimś odłamkiein Czesław Kiersz, 17-letn: 
robotnik. 

Wypadków z ludźmi byłohy znacznie 
więcej, gdyby wybuch przytrafił się nie ra- 
no, ale w porze o więcej ożywionym ruchu 
ulicznym, 

Dużo również spustoszenia spowodował 
wybuch ra ul. Rymarskiej. gdzie wyrwany 
zostal z ziemią kawal chodnika. 

Wreszcie na rogu ul. Żabiej i placu Ban- 
kowego i na ul. Żnbiej wysadzone zostały 
nakrycia wylolów. 

Dla zapobiegnięcia na przyszłość podo- 
bnym wypadkom, ad wczoraj zarządzono 
wentylacyę wszystkich studzienek. 

0 mapę Litwy. W Senacie petersburgskini 
rozpalrywaną była kilka dni temu sprawa 
inż Maciejewskiego, skarżącego b. naczelnika 
głównego zarządn dla spraw prasowych, ks. 
Szachowskiego. Podczas rozpraw zostało 
wyjaśnionem, że w r. 1900, inż. Maciejewski 
wydał i wydrukował w kartograficznych 
zakładach braci lljjnych w Petersburgu ma- 
pę Litwy, na której wszelkie litewskie nazwy 
rzek i miejscowości wydrukowane były ła- 
cińskiemi literami. Mapa ta była sprzeda- 
wana be? żadnych przeszkód w ciągu 8 
miesięcy, poczem ks. Szachowskij zażądał 
powszechnej w całej .Rosyi konfiskaty tej 
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mapy. Po wydaniu rozporządzenia o kon- 
fiskacie, inż. M. wniósł do Senatu skargę 
kasacyjną, dowodząc, Że ks. Szachowski) 
nadużył swej władzy, gdyż konfiskatę mógłby 
zarządzić tylko minister spraw wewnęlrznych 
za zezwoleniem komitelu ministrów. W wy- 
padkach pojawienia się wydawnictw nie- 
bezpiecznych w pańslwowem lub ogólno- 
społecznem znaczeniu, rada zarządu dla 
spraw prasowych posiada prawo uresztowa- 
nia wydawnictwa, 2 tym jednak warunkiem, 
że jednocześnie winno być wytoczone karne 
dochodzenie przeciw wydawcy. W danym 
wypadku warunek len nie został wyj elnio- 
nym. Senut uznał słuszność dowidów po- 
woda i wydal nasiępujący wyrok: przyznać 
inż. M.cicjewskiemu prawo pcbrania. od ks, 
Sżachowskiego odszkodowania w wysukości 
1,200 rb. 

Niezależne dzienniki w Niemczech wyliczyły, 
że doląd posławiono tam 318 pomników 
Wilhelma I, które kosztowały 20 milionów 
marek. Organa te zapytłują się 2 przekąsem, 
ile też razy uwieczniono pamięć Goellu go, 
Schillera, Kanta i Beelbuvena. Wogóle dziclu, 


,slawiane na rozkaz Willicima II, nie cieszą 
się powszechną sympalyą, jak tego świeży, 
| . ( dowód w uszkodzeniach, wykonanych w skan: 
rach gaz, szukając ujścia, spowodował wy. | 


daliczny sposób na stejni cesarskiej i moś-| 
cie cesarza Wilhelma i innych monumentach 
w Berlinie. 

Najwięcej 


czytane książki w Niemczech. 


,Redukcyu d uiygodnika b rlińskiego „Ds 


lterariszhe Echo” 1ozesłała do J6 wypoży- 
czalni książek w Nieniczech zapyliunie: Ja- 
kie książki cieszyly się w r. z. Maiwiększym 


|odbylem? Okazuje się z lej ankiuty, że naj- 
w'ęrrej czytano powieść Gustawa Frensstnau | 
| „Jörn Uhl“. Nu drugem 


miejscu sloi E. 
Viebiga „Die Wach am Rhein*, na trze-: 
ciem G. v. Ompłrudy 
na czwartemm G. Frenssena 


„Cicilie v. Surryn*,' 
„Die drei Ge-` 


treuen’. na piąłem W. Meyer-Forslera, 
„Karl Heinrich, na szósiem Sienkiewicz 
„Quo vadis“. 


Spadkobiercy Wagnera mają pól miliona 
marek dochodu rocznego z tauliemy za 
opery Ryszarda Wagnera, wyslawiane na 
scenach świata. Niewliczony jesl do tej su- 
my dochód z leatru wagnerowskiego w 
Bayreuth N:jwięcej dochodu przynosi „Lo- 
hengrin*, wyslawiony w ciągu r. z. w Niein- 
czech 997 razy, we Fraucyi, Holandyi i 
Włoszech 420 razy, w Anglii i Stanach 
Zjednoczonych 318 razy. Tanliema z tych 
przedslawitń przyniosła spadkobiercom Wa- 
gnera 227,000 marck. 

W kongresie lekarskim, który odbył się d. 
19 grudnia w Kairze, wzięli udział naslę- 
pujący lekarze polsey: Batko, Buliński, Ben- 
ni, Rapczewski i prof. Wicherkiewicz; nad- 
lo panna Mendelsolhnówna, warszawianka, 
praktykująca stale w Kairze. 

Z Paryża W szczelnie zapc/nionej sali 
Tow. rolników francuskich przy ul, Ateń- 
skiej odbył się wykład p. Piolra Courtois 
p. tt „Pangermanizm a sprawa polska“. 
Odczyl urządziło stowarzyszenie, noszące 
nazwę „Uniwersylel ludowy słudyów na- 
rodowych*, a poświęcające się głównie ba- 
daniu zagadnień nurodowych. P. Piotr Co- 
urlois, nakreśliwszy pokrólce slun spałe- 
czny i polityczny, przedsł::wił mapę Toz- 
siedlenia Polaków, podał liczby ludności i 
zajął się następnie hisloryą germanizacji. 
Zaczął od Bi+marka, wspomniał o chwilo- 
wej pauzie w prześladowaniach i o pono- 
wnem podjęciu ich z powstanicm hakaly. 
Samoobronę narodu Polskiego ocenił bar- 
dzo życzliwie, podkreślając energię i umie- 
jętność polską na polu ekonomicznem, Roz- 
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wiódł się nastepnie długo nad. Wrześnią i 
Malborgiem. Nie uszły także uwadze p. 


Courtois „Bealiana*  Bulowa. Skutkiem 
wszystkich tych zajść — oświadczył prele- 
gent francuski — żywe oburzenie vprzebie- 


głego świat słowiański od brzegu do brze- 
gu. Nareszcie ogólawi narodów euronpej- 
skich unaoczniły one wielkie -niebezpieczeń- 
stwo, grażągo im ze strony: wszechgerma- 
nizmu. Nastąpiła charakterystyka wszech- 
gernianizmu i jego wodzów.. - 


Były arcyksiażę Leopold Salwator. obecnie 
Leopold Wólfnug, w stroju węgierskiego 
wieśniaka 


HONOR. 


Niema prawie dnia, aby nie zgłosił się da 
mnie jeden z bardzo licznych moich przy- 
jaciół, z prośbą o udział w obronie jego 
honoru. 

Dopóki jeszcze byłem młodym i odpowie- 
dnio ko lekmyślnym, odpowiadałem: „ależ 
z całą przyjemnością* i nie wdając się w 
żadne komentarze, robilem wszystko, ca 
w danim razie robić było trzeba. 

Odhbywalem posiedzenia wraz z ogółem 
sekundautów, przyczem udawałem człowie- 
ka chciwego krwi. 

Dalsze moje czynności polegały na wy- 
najnowaniu powozów, angażuwaniu leka- 
rza, przeziębianiu się na polu podmiejskiem, 
nabijaniu bron: i t. p. 

U przedsiębiorców pogrzebowych byłem 
widziany bardzo mile, albowiem nie było 
w praklyce mojej wypadku, aby pojedynek 
z moim udzialem nie zakańczył się śmiercią 
mojcgo klienta. 

Lecz poazawczaraj zaszła zmiana w moich 
przyzwyczajeniach. Ujrzalem w zwierciadle 
pierwszy siwy włos na skroni, piernszy po- 
żółkły liść na mojej koronie liściaste). 

Teraz dopiera przyszło mi na myśl, że 
w Życiu ludzkiem, po najdłuższej młodości 
nadchodzi zwykle slarość, oraz, że istnieje 
śmierć naturalna, równie skuteczna, jak 
wszystkie znane rodzuje śmierci, wywoły- 
wane sposobem szlucznym. 

To mnie rozrzewniło. Poslanowiłem od 
tej chwili już nie szafować życiem moich 
przyjaciół i nie korzystać: z lada okazyi, 
w celu wystawiania ich na lufy: pistolelawe 
i astrza broni hiałej. 

Rozmyślanie przerwało mi nadejście Hi- 
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polita, który sapał jak lokomotywa, nigdy 
nie mogąca ruszyć z apa a przylem 2a- 
lamywał ręce. k 

Rzucił się na olomanę, która: pód naci- 
skiem jego ciała wydała przeciągłe we- 
stchnienie. 

— Musisz mi sekundować! — zawołał. 

— (Cóż się stało? 

— Stała się okropność! Sylweryusz na- 
zwał mnie publicznie głupcem! 

By? przygotowany,. że, stosownie do 2wy- 
czaju, powiem: „z przyjemnością* — lecz 
spotkało go rozczarowanie. 

Wzruszyłem ramionami 

— Albo? ty nie jesteś głupcem ? 

Zerwał się blady jak dwie sztuki płótna 
i kawał kredy, wagi conajmniej 2u funtów. 

— Ty śmiesz?... 

— Tak, śmiem. Bo nie indycz się, lecz 
odpowiadaj mi sumiennie: Miałeś ochotę do 
nauki? 

— Nie, miałem po ojcu mająlek. 
Odziedziczyłeś ? 

Odziedziczyłem. 
Roztrwoniłeś ten majątek? 
Rozlrwoniłem. 

— Unieszczęśliwiłeś żonę i dzieci? 

Zaciął się i jak człowiek tonący, robił rę- 
koma ruchy konwulsyjne. 

— To jest, niby... uważasz... 
razie... 

— Niema tu każdych razów. Cale twoje 
prowadzenie się, wraz ze skutkami, dowo- 
dzi, że byłeś głupi, jak but. Sylweryusz 
mial zupelną racyę, nazywając cię głupcem; 
szkoda, że nie dodał: „osiol“. 

Hipolit miota? się, tail rękoma czoło, pra- 
gnąc dać do zrozumienia, że tam pod cza- 
szką ukrywa się mózg. Wreszcie zawołał: 

— Bądź co bądź, ubliżył memu hono- 
rowi! 

— Tak? To masz i honor? Mój drogi, 
bardzę cię o to proszę, pokaż mi ten swój 
honor, niech go obejrzę, niechaj się nim 
popieszczą moje oczy. Bardzobym pragnąl 
ujrzeć twój honor. 

Słowa moje, wypowiedziane w najlepszej 
wierze, na twarzy Hipolita wywołały uśmiech 
sarkaslyczny. 

— Teraz widzę — zauważył — z kim to 
właściwie mam do czynienia. Nie spodzie- 
wałem się, że twój idyotyzm zaszedł lak 
daleko. Albo to można wogle oglądać czyjś 
honor? To zupełnie, jak gdyby ktoś chciał 
oglądać duszę ludzką. 

I śliniąc się trochę, 
własne zapatrywania. 

— Honor, mój kochany, jest to rzecz zu- 
pełnie niewidzialna, jest to rzecz, że się tak 
wyrażę, abstrakcyjna. Ja naprzykład, czuję 
najwyraźniej, że zwinął się w kłębek, jak 
pies, i leży tam, w mojein wnętrzu. Śpi 
sobie spokojnie, calemi latami nic nie robi, 
ale też nikomu nie zawadza. Spi sobie sma- 
cznie i tylko nie lubi, aby go ktokolwiek 
zadrasnął. O, wtedy zamienia się w Iwa. 

To mnie wreszcie zniecierpliwiło. 

Chwycilem Hipolita za kołnierz i razem 
z jego honorem abstrakcyjnym, a pomimo 
to podobnym do pudla czy też pinczera, 


+ 


w każdym 


“v TAR swoje 


wyrzuciłem za drzwi. JÄL 
Wesoły miliarder. 
„Miliardy odbierają wesołość, ", , zauważył 


wielki I,evrault, maczając suchej bulki ka- 
wałek w szklance kseresu. 

„Bardzo możliwe* — odpowiedzial Pierre 
Gaberne. — Jestem -jedńak gotów przyjąć 
na siebie melancholię miliarderów pod wa- 
runkiem naturalnie, że mi do niej kilka 
swoich miliardów dodadzą. Miałem szczęście 
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znać osobiście tylko jednego z nich, ale mu- 
szę przyznać, że była to szluka bardzo. 
wesoła. 

Pewnego wieczoru, kiedy z moim przyja- 
cielem Marcelim Vassorem piłum kawę na 
tarasie kawiarni „Pod trzema młodymi mu- 
rzynami,* oczy Marcela, który czytał dzien- 
niki, spoczęły na olbrzymim anonsie. Ten 
ostatni pochodził od Wiliama Whitepota, 
króla miedzianego, srebrnego, naftowego, 
gulaperkowepo i kablowego w Stanach Zje- 
dnoczonych. Whilepot poszukiwał sekretarza, 
któryby równocześnie mógł być dyreklorem 
jego różnorodnych intesesów. Sekrelarz mu- 
siał umieć mnóstwo rzeczy, a nadto wyma- 
gano od niego, sby pisał i mówił po an- 
gielsku, po niemiecku, francusku, włosku, 
hiszpańsku i po portugalsku. W gruncie rze- 
czy jednak była to dopiero połowa tego 
wszyslkiego, co umiał Marcel. Miliarder 
obiecywał 150.000 dolarów rocznej pensyi 
i pewien udział w zyskach domu. 

Marcel miał odwagę przedstawić się mili- 
arderowi. Whitepot przyjął go, a raczej 
przesłuchał go formalnie: — przyjął jako 
sekretarza. No nowem stanowisku Marcel 
objawiał olbrzymie zdolności, prowadząc 
i rozwijając znakomicie interesy swojego 
szefa. Już po roku dołączył do.swojej pen- 
syi, jako przypadający mu udział w czystym 
zysku małą bogatelę — 90,000 dolarów. 
Rozczulony Whitepot mówił nieraz do niego, 
uderzając go z nadmiaru radości pięścią po 
karku: „Masz pan bnty miliarderskie, A mo- 
ge panu powiedzieć, że jest bardzo slodko 
być miliarderem*. 

Marcel potrzebował więc postępować tylko 
lak samo nadal. Wtem zaszedł ważny, nie- 
oczekiwany wypadek. Stary Whitepol, mimo 
swcjego skutczonego już serca i nie bardzo 
wytrzymałego grzhietu, ożenił się z mlodą, 
piękną dziewczyną z Ballimoru. Miodowe 
miesiące spędziła młoda para w podróży, 
która objęła (rzy części świala. Powrócił ze 
swej podróży nieco zmęczony i dlatego od- 
dał zupełne kierownictwó interesów Marce- 
lowi, który też wszyslko poprowadził jak 
najlepiej. 

Był jednak robak w tym  soczystym 
owocu. Oto pani Whitepot zaczęła z Mar- 
celem sympatyzować do tego stopnia, że 
objawy tego uczucia stały się niepokojący- 
mi. Kiedy mój przyjaciel zrozumiał sylvacyę, 
pożar już objął dach... Mimo to powoli całą 
sprawę zaczynał coraz lepiej pojmowac, 
czemu towarzyszyło wielkie zniechęcenie i 
prawie że rozpacz. Zamaskował już w mi- 
łionach uważając, że obracanie nimi jest 
interesujące. Równocześnie jasno zdal sobie 
sprawę, że wzięto go we dwa ognie. Opie- 
rając sią tej nowożytnej Pułyfarze, byłby 
ściągnął jej niechęć ku sobie, a ona posta- 
rałaby się już u męża, aby go oddalił. 

Położenie to nie było wcale wesołe. Na 
dobitek  mistres Whitepot rozporządzala 
wszystkimi wdziękami,. które tylko otrzy- 
muje w naturze córa roku angielsko-ame- 
rykańsko-irlandzkiego. Biednemu Marcelowi 
nie można było zazdrościć. Bronił się, jak 
mógł, i postanowił wreszcie poświęcić w da- 
nym wypadku świelną posadę, tembardziej, 
że dwa miliony dolarów nazywał już swoją 
własnością... 

Pewnego razu, kiedy wydawszy ostatnie 
polecenia, zasiadł w swem biurze i zatopił 
się w lekturze czekowej księgi, weszła bez 
opowiedzenia pani Delia Whitepot w stanie 
poprostu strasznym. Ogromne jej- zielońo- 
niebieskie oczy płonęły jakimś dziwnym o- 
gniem, rękawiczki na rękach miała polar- 
gane, usta, kałoru rubinów, przygryzione. 
Miłość, która jest silniejszą od śmierci, oka- 
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'zała się także silniejszą, niż miliardy i szla- 
chetne uczucia wdzięczności. Po chwili o- 
boje młodzi padli sobie w objęcia. Równo- 
cześnie jednak otworzyły się drzwi i szef 
| domu, pan Whilepot, we wlasnej osobie uka- 
zał się przerażonej parze. Miliarder wytcze- 
szeżył z początku oczu z wielkiego zdziwie- 
nia, ale zaraz polem zaśmiał się wesolo i 
powiedział: „Idź pani i czekaj na mnie!* 
A kiedy prześliczna miss opuściła gabinet, 
zawołał Whitepot: „Na Jowisza, mój drogi, 
pytałem się, jak mam uratować swoje bie- 
dne serce. Lecz oto Opatrzność zsyła mi 
siebie, abyś mnie we wszystkiem zaslępo- 
wał. Jako człowiek sprawiedliwy, muszę ci 
podwyższyć pensyę!...* 

Z amerykańską szybkością przeprowadzo- 
no formalności rozwodowe i śliczna Delia 
wyszla za Marcela, który prowadzi dalej 
interesy Whitepota, obliczając coraz więcej 
milionów, jako swoją własność. 

[| |||||>„>m ŁZE 


Telegramy „Kuryera krakowskiego" 


z dnia 8 stycznia. 


Lwów. Dalszy ciąg ankiety dziennikarskiej 
w sprawie nowej ustawy prasowej odbędzie 
się we wtorek po poludniu. 

Lwów. Deputacya ze Schodnicy, wysłana 
z ramienia komitetu ratunkowego, zawią- 
zanego celem niesienia pomocy robotnikom 
naflowym, zagrożonym w swoim bycie przez 
przesilenie naftowe, przybyła, jak donosi 
„Słowa Polskie* da Lwowa, i ma się dzi- 
siaj udać do namiestnika, marszałka kraju, 
i Wydziału krajowega z prośbą o udziele- 
nie już teraz wydatnej pomocy pieniężnej, 
pozbawionym pracy i skazanym na niedo- 
statek. 

Nowy Sącz. Burmistrz miasla Piwnicznej 
w powiecie nowosądeckim, Jan Widomski, 
zostal zasuspendowany w urzędowaniu za 
dopuszczenie się zdrodni oszustwa i sprze- 
niewierzenia na szkodę gminy. 

Wiedeń. Cesarz przyjął ha pósłuchaniu 
prezydenta Izby deputowanych, Vettera. 

Paryż. Paryskie wydanie , Nev-York-Heral- 
da“ zamieszcza depeszę przywódcy powstań- 
ców wenezuelskich, generała Matosa, który 
nazywa prezydenta Caslro nieszczęściem 
Wenezueli. Castro ma być czlowiekiem 
beż żadnych szlachelnych uczuć; przeciwni- 
ków swoich powtrącał do więzienia, i on 
to jest winien, że mocarstwa europejskie 
podkopały finanse Wenezueli. Matos zwraca 
się do Stanów Zjednoczonych Amer. Półn. 
2 prośbą a interwencyę. 

Madryt 8 stycznia. Pogrzeb Sagasty odbył 
się wczoraj przy licznym udziale ludności. 
Za (rumną szli wszyscy ministrowie. Na ca- - 
lej drodze wojsko tworzyło szpalery. Po- 
święcenia zwłok dokonał arcybiskup z To- 
ledo. Trumnę złożono prowizorycznie w kry- 
pcie kościoła. 

Rząd odradził królowi wzięcia udziału w 
pogrzebie Sagasty, celem uuiknięcia mani- 
festacyi bolitycznych. 

Waszyngton. Prezydent Roosevelt odbył 
wczoraj konferencyę z wybitnymi członka- 
mi Izby reprezentantów i senatu w spra- 
wie ustawodawstwa przeciw kartelom. — 
Jak słychać w przyszłej sesyi ciał ustawa- 
dawczych będzie tia sprawa apa 
dyskusyi. 


Redaktor odpowiedzialny Í wydawca: 
Kazimierz Bartoszewicz. 
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otowe w wielkim wyborze. 


Wyprawy ślubne. Bluzki i halki 


damsk 


stołową, męska 


kapy, koce, chrdniki. — Bieliznę 


Towary blawatne, płótna, szyrtyn- 


iuszką 5 


SC 
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Pod Ko 
Kraków, ul. Mikołajska I. l. 


Tani sklep 


chrześcijański 


/bezdzietnej familii, tamże jest do na- 


Do pracowni Franciszka Ivaszklevicza 
we Węgrzech w mieście Podollniec po- 
trzebai są 2dolai malarze da robót o- 
brazowych I do roból plastycznych, ró- 
walei potrzebni są pozłatnicy do robót 
kościelnych. 2-3 


2 powodu wyjazdu jesl do sprzeda- 
nia fortepian bardzo mialo używany. 
Bliższa wiadomość Kraków, ul. Szlak 
Nr. 30, parler, oficyny. 347 2—3) 


a= | 

Mieszkanie. Biskupia 10. dla Pań 
lub Panów zeraz do wynajęcia. — 
Wiadomość u stróża. 356 2—3 


Oo sprzedania taalo para młodych, 
ładnych Foxlerrerów czysto anyiel- 
skiej rasy, razem lub pojedynczo, 
Wiadomość w Admioistracyi „Ku- 
ryera Krakowskiego”. 353 2-3 


Sklep wiktualny i owocowy w do- 
bryie trachcie za cenę przysiępną do 
kb cia Wiadomość, Starowiślna 27, 
w sklepie. 361 1—3 

Na karaswat, czesanie damskie wiel- 
ki wybór warkoczy i splolów. Za- 
klad otwarty codziennie do późnego 
wieczoru. Michał Ledzwan Kraków, 
Szpitalna 19. 357 1—2 


Pokój umeblowany, dla slaruzychi w 


osób, obojga plci potrzebujących tro- 
skliwej opieki, możon dostać przy 


hycia gitara głośna 120 lal stara, 
przy ulicy Krótkiej obk Długiej |. | 
6. porter od frontu, wejście przez | 
podwórze. 359 1—3 


Hole! pod różą wynaje 
muje w cznie kanrniew nèu 
lokali składający nie z snie 
ki więknzej i suniejszej i 
czterech pokni I piętro ni 
pikniki Kolancze ect, ZA 
20 złr. 358 1—| 


| i 


Bracia Tercyarze św Franciszka. 
posługujący ubogim polecają: 


Fadrgkscyę mebli giętych 


w Krakowie (Kazimierz) ulica 
Krakowska |. 47. 

Najpowszechniej używane 
krzesla wyplatane jakoteż z 
fornirem są na składzie. 

Fotele, taburety biorowe isa- 
lonowe tylko na osobny obsta- 
lunek po umiarkowanych ce- 
nach. 

Wózek transportowy zabiera 
na żądanie meble do zrepe- 
rowania i odwozi (akowe ja- 
koteż i nowo zakupione. 

Łóżka składane jak lawki po 
6 zlc. za szlukę wypożycza się, 
krzesła po najprzystępniejszych | 
cenach. 352 1—11 


Kto chce ubrania modne, trwałe 
l tanie niech zamówi u i 


Zygmunta Chilli 


Krawca w Krakowie, Wielopole 3, 
przy gł. poczcie. 313 13—32 
Robi również 2a ugodą na raty 


a| Drobne ogłoszenia |= 


Kasy bezpieczeństwa (Safe-Deposit) do dyskretnego przecha- 
wywania depozytów prywatnych pod własnym kluczem. 


KURYER KRAKOWSKI 


w Krakowie, 
Rynek 25 œ 


Bank galicyjski dla 
andl | przemysł 


Kantor wymiany: 
Kupuje i sprzedaje pod najko- 


Filia we Lwowie 
ul. Jagiellońska 3 


o Dział wkładkowy: 
| Wydaje książeczki oszczędno- 


rzystniejszymi warunkami | ściowe za złożone kapitaly 
wszelkie papiery wartościowe, | sprocentowując takowe po 4'50, 
banknoty zagraniczne i monety. | w stosunku rocznym. 


Obok Kantoru Wymiany znajdują się Pancerne depozytowe 


r 


ROZ LLK f 


EEE ROE E OREORE 


robot 


dworskich umieści 
' w marcu | kwietniu 
Biuro KRASICKIEGO 
360 1—3 Karmelicka 40. — KRAKOW. 
Przyjmuje również robotników innych zawodów. 
WROTE E AEA N ON NOTE 


IRRI 


| POREN 


Niniejszem zawiadamiam P. T. 
Szanowną Publiczność, idz dniem 
1-go stycznia 1903 roku, zostala 
otwartą 


RESTAURACYA I KAWIARNIA 


połączona z bufetem śniadankowym 


urządzonym na sposób handli delikatesów 


ul. Sławkowska Nr. 3, róg ul. św. Tomasza 


Piwo pilzpeńskie i bawarskie. Wina austryackie, węgierskie i za- 
graniczne. Bodega win hiszpańskich Kuchma wyśmienita w wla- 
Bnym zarządzie, Ceny umiarkowane. 

Gabinety z osobnem wejściem. Obszerna sala na zebrania towa- 
rzyskie. Wina hiszpańskie na kieliszki, Kuchnia otwarta ; po teatrze. 
Polecając się wzgiędnm Szanownej Publiczności kreślę się z glę- 
hokim szacunkiem A. BEDNARCZYK. 


NINININI NINNIN ONODNOONNN ONINONI ONONKASASANANK Z 


| GŁÓWNE SKŁADY dla AUSTRYI: 


= Wypażycza (raki I aaglecy 


Salon sprzedaży kwiatów ws 


Poleca: kwiaty Świeże, kosze z kwiatami, Żardiniery, bukiety na wesela i bal 


The ansira-ameriedn new-shullle-sewing machine manufacture 


Fabryczne składy Singera maszyn da szycia i haftu 


Michał KAMHOLZ 


dostawca związku c. k, 
urzedników państwowych 


Cieszyn 
Saska kępa 31 


Wiedań 
11. Stefaniestrasse 10. | 


Kraków 
Floryańska 33. 


Cenniki darmo | opłataie — gwarancya pięciołsinia. 
NODNNNNNNNK NIINI NINNI SNINIIII LI VVLNLN KENNY 


przyjmuje 
Ceny umiarkowane Wykonanie punktualne 


Drukarnia | stereoiypia A. Koziańskiego w Krakowie, 


carolina 
Kraków, ul. Szewska L 23 


Nr. 6. 
Czytajcie i podziwiajcie! 


Na Nowy Rok Erem ze 


hurtowny ze- 

garów i zee 

garków o 2o”/, taaiej niż wszędzie. 
Budziki amerykańssie po złr. t15 
Zegarki roskopf z marką „patente“ 
zir 3'40 — Zegary niklowe po 1 zir. 
Niklowe zegarki 36 godz. idące złr. 2'10 
Stalowe damskie zegarki otwąrte zir. 
435 — Slalowe męskie zegarki 36 
godzin idące 3 złr. — Zegary| pen- 
dułowe w azdobnej szafce z '|, godz. 
biciem ałr. qso 261 12—12 

Łańcuszki arebroe po złr. t. 
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Bogato ilustrowane cenniki wys, le 
darmo i opłatnie. 261 
Zlecenia 3 prowincy! oskoiecznia odwrotna poc: 


| Browar 


Parowy 


I Tenczynkuł 


B stacya Krzeszowice 
poleca a 
B znany z dobroci i przez B 
powagi lekar. zalecany 


Porter Tenczyński || 


Piwo Marcowe 


I Leżak — Eksport 
f> beczkach i butelkach. 


Reprezentacja w Krakowie, | 
Bracka Il. 


Talofoa W. 


Prawdziwe 
Harceńskie 


Kanarki 3 


obdarzone prześlicznym 
długociągnącym głosem 
posyła za zaliczką z gwaran- 
cyą dostarczenia zdrowych, na 


miejsce przeznaczenia eprze- 
daje pa 41 € złr. za sztukę. 


h Oraz piękne 
samice rozpłodowe 


pa 70 ct. za sztuke 


poleca “Józef MAUTNER 


w N. Krelbliz Nr. 257 przy cze- 
skiej kolei północnej. 
| Rok założenia 1869. 


icna 


Telefon 363 


dekoracye salonów, stołów i t. p. 
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